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W i a d o m o ś c i  z  O k r ę g u  T e r s k i e g o  

Wiadomo, że poprzednie usi łowania powstania v, Terskim Okręgu zostały przytłumione i tylko 
dwie partje  występnych, ukrywały się p rzed  na ­
leżną karą: jed n a  w leśnych, niedostępnych gęstw i­
nach Szaro-Argunu, a  druga w gęstych lasach B e-  
nojewskich. T eraz  otrzymano doniesienie z O krę ­
gu Terskiego, że z partji ukrywającej się w Sza- 
ro-Arguniu, nieznaczne bandy zaczęły robić małe 
napady w okolicach twierdzy Wozdwiżeńsk. T a k  
10 lipca, banda taka  napadła  w lesie  na  kom en­
dę Kuryńskiego pułku  piechoty, powracającą z sia- 
nożęcia; a 2 4-go ciż rozbójnicy zapędzili 30 koni 
koni kozackich, będących na pastw isku  w blisko­
ści pośredniego posterunku. Hersztowie zaś po­
przedniego wzburzenia w Iczkerji ,  ukrywając się 
koło Benoja, zaczęli działać podburzająco na oko­
liczne ludności i tym sposobem skłonili na swoją 
stronę niektórych mieszkańców Iczkeryńskich au­
łów. Dargo i Bełgatoj.  W  nocy z 28 na 29 lip­
ca, partja  buntowników, licząca dó 200  ludzi skie­
łkowała się do wąwozu Chułcbułau, z zamiarem 
przerwania kommunikacji pomiędzy Ersenoj  a W e- 
denein, ale była uprzedzona przez wysłany p rz e ­
ciw niej batalijona Kabardyńskiego pułku, i po 
kilku strzałach wzajemnych, cofnęła się do aułu 
Contrei. Te  usiłowania pobudziły1 dowćdzcę wojsk 
do wzmocnienia wojsk w okręgu Iczkeryńskini,  i 
postawienia w ważniejszych punktach oddziałów 
straży. Przedsięwzięte środki wstrzymały rozsze­
rzenie buntu w Iczkerji ;  oprócz wymienionych wy­
żej aułów, reszta  j e s t  poszluszna. Co się tycze 
Dagestańskich Naibstw tegoż okręgu, to tam, w ca­
łym przeciągu tego czasu panowała spokojność. 
W innych częściach O kręgu  Terskiego,  niewyłą- 
czojąc nawet Okręgu Arguńskiego, mieszkańcy za­
chowują się spokojnie.

te jże Izbie; pp. oo. kontrolerów: sek re ta rz  koleg .  
E dw ard  Mroczkowski,  radca  honorowy Koch Schu- 

buchhaltera  as. kol. Ignacy  Klopsch, 
buchhaltera  W awrzyniec W oln ie -

m ann, p. o. 
p. o. starszego 
wicz, s ta rszem i kontrolerami Najwyższej Izby  O b ­
rachunkowej; p. o. s ta rszego  kontro lera ,  ases. kol. 
J a n  K ulesza ,  starszym buchhblterem; p. o. k o n ­
trolerów: ases.  kol. Jó z e f  Słupnicki, rad. hon. L u ­
dwik Je n ik e ,  m łodszemi buchalterami,  p. o. s t a r ­
szych pomocników kontro lerów , sek. gub. P io t r  
K opys tyńsk i,  Edm und  Krzeczkowski.  s tarszy  k an ­
celista  Najwyższej Izby Obrachunkowej Bronisław 
Sehlesinger, pomocnikami buchhaltera,  s ta rszy  k a n ­
celista Ignacy  Filipowski, pomocnikiem archiwisty; 
p. o. młodszego kontro lera  J ó z e f  Paszkow ski,  m ło d ­
szym kontrolerem i egzekutorem; pp. oo. dzienni­
ka rza  i ekspedytora ,  r a d  hon. Eustachy  Nowoje- 
wski,  młodszego buchhaltera ,  rad .  hon. Jó z e f  Z a ­
rem ba,  m łodszem i kontrolerami; p. o. starszego 
pomocnika archiwisty T adeusz  Krukowski,  p. o. 
dziennikarza; pp. oo. s ta rszych pomocników kon­
trolerów, sek. gub. Adolf Kociatkiewicz, Paweł 
Badowski, Szczepan Zbroja ,  Eustachy Dunin,  J a n  
Fo lk iersk i,  Ju l jan  Nowojewski,  sekreta rz  koleg. 
Leopold  Bukowiecki,  p. o. pomocnika buchhaltera,  
sek. gub. Zygm unt Stelmowski, pp. oo. młodszych 
pomocników kontrolerów: S tanisław Szczypiński,
Antoni Knoll,  Maurycy Mikułowski, Bronisław Zilzi- 
towiecki, p. o. starszego pomocnika archiwisty J ó ­
zef  R ybińsk i ,  wszyscy pomocnikami kontrolera  
Najwyższej Izby  Obrachunkowej.

(dokończenie  nastąpi).

W

ROZKAZ DO Z A R Z Ą D U  C Y W IL N E G O  
K R Ó L E S T W A  PO L S K IE G O .

Warszawie d. 2 3  sierp. (4 lurześ.J 186.0 r.

(Dalszy  ciąg).
W wydziale Kommissji Rządowej Przychodów 

i Skarbu. Mianowany, członek administracji  docho­
dów Skarbowych tabacznych, radca  dworu Nowa­
kowski, naczelnikiem tejże administracji .— IY. Przez 
Postanowienia Kommissji Rządowych i, W ładz O d­
dzielnych. W e władzach towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Mianowani:  Pomocnik rachmistrza  Dy­
rekcji Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego gubernji  Augustowskiej Bronisław H el-  
man, p. o. archiwisty i kancelista  Bronisław M u -  
czyński p. o. pomocnika rachmistrza  w tejże D y­
rekcji; kancelista  Konstanty Gorazdowski, p. o. a r ­
chiwisty Dyrekcji Szczegółowej Towarzyśtwa K r e ­
dytowego Ziemskiego gubernji  Lubelskie j  w Siedl­
cach.— W  Najwyższej Izbie Obrachunkowej: M ia­
nowani, p. o. starszego kontrolera Najwyższej Izby 
Obrachunkowej -Józef Sengtel ler  i p. o. starszego 
kontrolera a zarazem egzekutora ,  as .  kol. A ugus t

R z ą d  G u b e r n i a l n y  W a r s z a w s k i . —  Po- 
nieważ w wielu miejscach kra ju  kartofle uległy 
zarazie i psują  się. R ada  Administracyjna więc dla 
zasłonienia właścicieli ziemskich od znacznych z te ­
go powodu poszkodować, decyzją z dnia 2 9 sierp. 
(10 września) r .  b. N r .  2 1 3 9 0  dozwolić raczyła  
aby nieczekając  dnia 1 ( 1 3 )  października, term i­
nu określonego us taw ą  o wyrobie i sprzedaży wód­
ki w królestwie,  fabrykacja wódki rozpoczętą zo­
sta ła  z dniem 8 ( 20 )  września  r. b. z tem  za ­
strzeżeniem, że posiadacze Gorzelni którzyby z te ­
go dozwolenia korzystal i  winni przerwać takową 
fabrykacją bądź w początkach, bądź w środku, bądź 
w końcu czasu oznaczonego przepisami dla pale: 
nia wódki,  tak  iżby w gorzelniach swych niepro- 
wadzili tej fabrykacji  wódki dłużej j a k  prz:ez mie­
sięcy siedem.— W arszawa dnia 6 ( l  8 )  września 1860 
r .  — Gubernator Cywilny, R adca  Tajny  J .  Baszczyń­
ski.— Naczelnik Kancellarji w z Świętochowski.

M a g i s t r a t  M i a s t a  W a r s z a w y . —  Za­
wiadamiając właścicieli rządców i dzierżawców pos- 
sesji, w mieście w W arszawie i Przedmieściu P r a ­
ga położonych, że z dniem 19 października r .  b. 
rozpoczyna się w Kass ie  Skarbowej pobór 1-ej r a ­
ty  opłaty składki ogniowej z zabudowań za rok  1860 
jako i dodatkowy za cały rok  185 9.

M agis tra t  wzywa tychże kontrybuentów, ażeby 
powyższą ńależność, w ciągu miesiąca październi-

śli, albowiem po upływie tego terminu, egzekucja 
przepisami oznaczona, do opóźniających się, regu­
lowaną będzie.— AVarszawa dnia 2 (1 4 )  września 
18 60 r.  — Prezydent-, Rzeczywisty Radca Stanu, 
Andrault.  — Naczelnik Kancellarji  Luceński.

—  AV dniu 2 4 września r. b. ,  przeniesione 
być mają z tymczasowego grobu w Moszczanach, 
do grobów rodzinnych w Sieniawie, zwłoki ś. p. 
Izabell i z Flemingów księżnej Czartoryjskiej,  je- 
uerałowej ziem Podolskich. Córka ś. p. księżnej, 
dziś także już nieżyjąca, M arja  księżna Wyrtem- 
b e rsk a ,  sprowadziła  do dóbr  swoich Wysock, w cyr­
kule Przem yślsk im  położonych, Siostry Miłosier­
dzia, ufundowała K lasz tor ,  Kościół i Szpital dla 
chorych i s ie ro t  w Moszczanach i na  uposażenie 
tej  fąndacji ,  'aktem z dnia 5 l ipca 1 8 2 0  r.,  prze­
znaczyła wsie Moszczany i Łazy.  M atka  fundator­
ki ś. p. księżna jene ra łow i  ziem Podolskich oś­
wiadczyła za  życia, że chce aby zwłoki jej spo­
czywały w grobach Kościoła w Moszczanach; gdy- 
jednak z powodu zalania wodą grobów Kościoła, 
M oszczańskiego,  n iepodobna  było dłużej woli S. p. 
zmarłej księżnej zadość.uczynić, przeto rodzina po­
stanowiła  przenieść  zwłoki ś. p. księżnej do g ro­
bów familijnych w Sieniawie, co też z wielką oka­
załością  w dniu 2 4 września r. b. dopełnione bę­
dzie.

-—- \V zeszłym tygodniu, z liczby osób 2 7, za 
kradzieże i inne p rzes tęps tw a osadzonych w a re ­
szcie policyjnym, zakwalifikowano do domu badań 
8, wypuszczono na wolność z oddaniem pod dozór 
policyjny 9, wypuszczono na wolność bez dozoru 
10, za włóczęgostwo, żebractwo i t. p.,  wvtran- 
sportowano dp miejsca urodzenia osób 2 7, u m ie ­
szczono w domu przytułku i pracy osób 6.

# , , ■ ■ 
A lbrych t, n a d k o n tro le ram i n acze ln ik am i se k c ji w j k a , r . b. n iezaw odn ie  do w spom nione j k a s sy  w n ie- ;

Ustawa Dorna Zleceń Rolników Nadniemeńskich.
Wypis urzędow y.

Działo się w dworze Kalwarja, okrę­
gu i powiecie tegoż nazwiska, gubernji  
Augustowskiej,  dnia dwudziestego p ią­
tego lipca (szóstego sierpnia) tysiączne­
go ośmsetnego sześćdziesią tego roku.

P rzedem ną, Paw łem  Jastrzęb sk im , R egen­
tem kancellarji okręgu K alw aryjskiego, w m ie­
ście powiatowein K alw arji z u rzędow ania za ­
m ieszkałym , a tu  do m iejsca n a  czele tego  
ak tu  wyrażonego na żądanie in teresow anych 
stron  przybyłym , stanęli: 1) Zygm unt G a­
w roński, w łaściciel dóbr K irsna  Ostrów, tam że 
w K irśnie Ostrów; 2) W iktor G aw roński, w ła­
ściciel dóbr Gy.uklo, w tychże dobrach  S zukle 
okręgu i powiecie K alw aryjskim ; 3) D jonizy 
Skarżyński, w łaściciel dóbr Bendry, w tychże 
dobrach B endry, okręgu i pow iecie S ejneń­
skim , a wszyscy w gubern ji -Augustowskiej 
zam ieszkali, m nie R egeutow i z osób znani i  
w szelkie praw em  w ym agane przym ioty  do 
dzia łań  urzędow ych i praw om ocnych posia­
dający, p rzy  niżej w ym ienionych św iadkach, 
jaw nie i dobrowolnie zeznali, że zawiązują 
niniejszym aktem  S p ó łk ę .«firmowo-komandy-



tową, dla k tórej U stawę w następującej t r e ­
ści ułożyli i postanow ili:

DZIAŁ I.
F irm a  S p ó łk i , miejsce zam ieszkania  

i  czas jej trwania.
§ 1. S pó łka nazyw ać się będzie: „D om  Z le­

ceń Rolników N adniem eńskich” i dzia łać  pod 
firm a „B racia  G aw rońscy, S k arzv ń sk i i S p ó ł­
k a .” '

§ 2. M iejsce zam ieszkan ia  S pó łk i je s t we 
wrsi A leksota, powiecie M arjam polskim , guber- 
nji A ugustow skiej, w dom u gdzie jej biuro i 
k a s sa  znajdow ać się  będą.

§ 3. C zas trw a n ia  S pó łk i oznacza się na 
la t  sześć, poczzw szy od dn ia sp isan ia  ak tu  
urzędow ego, z m ożnością jednak  przedłużenia 
go w sposób w § 25 w skazany.

DZIAŁ II.
K a p ita ł Spółki.

§ 4. K a p ita ł S pó łk i ustanaw ia się n a  mi- 
ljon zło tych  polskich, czyli 150,000 rs. i z e ­
b ranym  zostan ie przez sprzedaż 1,500 akcji, 
każdej n a  zło tych sześćset sześćdziesią t sześć 
i groszy dwadzieścia, czy rs r . sto . Akcje te  
w ypuszczone będą w dwóch em isjach; k ażd a  
em isja obejm ować będzie sicdm set p ięćdzie­
s ią t akcji; p ierw sza em isja w ypuszczoną b ę­
dzie za raz  po sp isaniu  tego ak tu , d ru g a  zaś 
po zupełnera w yćzerpnieniu i spieniężeniu  
pierw szej i w m iarę uznanej przez ogólne 
zebranie potrzeby. W łaściciele akcji pierw szej 
em isji m ają pierw szeństw o w nabyw aniu akcji 
drugiej emisji w ilości stosunkow ej do p o sia­
danych akcji.

DZIAŁ III.
Cel i działania Spółki.

§ 5. Głównym celem  Spółki je s t  za p o śre ­
dnictw em  założonego D om u Zleceń:

a) przyjm ow anie w kom is do sprzedaży 
w szelkich produktów  rolniczych i w szelkich 
jak ichbądź towarów;

b) dostarczan ie in te resan tom  w szelkich p ro ­
duktów  i w szelkich jak ichbądź tow arów , tym  
celem  przez Spółkę sprow adzonych lub w ko­
m is jej oddaw anych;

c) udzielanie zaliczeń n a  oddane w kom is 
p roduk tu , czy to  dostarczone do składów  
Spółki, czy też znajdujące się w sk ładach  
przez za rząd  S pó łk i za  bezpieczne uznanych;

d) przyjm ow anie gotow ych pieniędzy, w ar­
tości handlowy obieg m ających i kaucji hy- 
potecznych n a  zastaw , w celu otw orzenia r a ­
chunku;

e) przyjm owanie dobrowolnych depozytów , 
przekazów , ja k  rów nież kapitałów  n a  te rm i­
now ą lokacją;

f) za ła tw ian ie  w szelkich stosunków  handlo- 
w o-bankiersk ich , ta k  w k raju  jako  i z a g ra ­
n icą. Z goła p rzedsięb ran ie  tego wszystkiego, 
coby sto sunk i przem ysłow e i handlowe ro l­
ników  udogadniało  i ukorzystn iało , a  S półce 
w łaściw e i należne zapew niało  korzyści.

Nie wolno jednakże Spółce z k ap ita łu  pod 
jej zarządem  będącego, pożyczać p ieniędzy na 
s ta łą  lokacją lub też zak ład ać  i prow adzić 
ua w łasny rachunek  jak iebądź fab ryk i i przed- 
sięb ierstw a; nie wolno w reszcie S półce ani 
pośrednio an i bezpośrednio  p rzedsięb rać  i 
u ła tw iać  jak iejbądź gry giełdowej.

DZIAŁ IV.
W zajem ny stosunek W spólników.

§ 6. W yrażeni n a  w stępie Spólnicy firm o­
wi związani są  między sobą S pó łką zbiorow ą 
(en nom collectif) i do nich też w yłącznie 
należy zarząd interesów  Spółki. Z a zobow ią­
za n ia  Spółki są  oni so lidarnie, w myśl a r ty ­
k u łu  23 Kod. H and, odpowiedzialni; wszyscy 
inn i jako  nabywcy akcji są  spólnikam i k o ­
m andytow ym i. Odpowiedzialność ich za in te ­

re su  Spółki ogran icza  się w kładu, ja k i na 
zakupien ie akcji uczynili; ja k  więc wedle a r t. 
o 7go Kod. H and, żaden  ze wspólników kom- 
m andytow ych nie może się  m ieszać do za ­
rządu  Spółk i, tak  z drugiej strony , jak  a rt. 
26ty  Kod. H and , w skazuje, nie będzie nigdy 
pociągany do odpow iedzialności za bieg i o- 
b ró t interesów  Spółki, ja k  rów nież n ie może 
być pociągany do zw rotu odebranych  już p r o ­
centów' lub dyw idendy za swoję akcją .

DZIAŁ V.
P o d z ia ł zysków i  procenta.

§ 7. Z osiągniętych  czystych zysków  na 
d z ia łan iach  Spółk«, p rzedew szystk iem  p rzy ­
zn an ą  zostan ie  każdej akcji prow izja, aż do 

w ysokośc i 5 od s ta  rocznie; p o zo s ta ła  resz ta  
rozdzieloną zostan ie ja k  następuje:

a j  dw adzieścia na sto  na k a p ita ł zasobow y;
b )  cz terdz ieści n a  sto  n a  dyw idendę d la 

akcji;
c) cz te rdz ieści n a  sto dla Spólników  fir­

mowych.
DZIAŁ VI.

Z a rzą d  Spółki.
§ - 8: Z arząd  S pó łk i w ykonyw ają s ta łe  i wy­

łączn ie  Spólnicy firmowi; podpis firmowy 
spó ln ika  firmowego, je s t  podpisem  Spółki. 
Podpis S pó łk i będzie: „B rac ia  G aw rońscy, 
S karżyńsk i i S p ó łk a .”

§ 9. Spólnicy  firmowi, d la  u jednosta jn ien ia 
b iegu  zarządu , u łożą  in strukcją , w edług k tó ­
rej za rząd  in teresów  S półk i wykonywanym  
będzie. In s tru k c ja  ta  na p ie rw szem ogó lnem  
zeb ran iu  ma być akcjonarjuszom  odczy tana, 
a następn ie  po natychm iastow em  zatw ierdze­
n iu  lub zm ienieniu  jej przez kom itet n ad z o r­
czy (o k tórym  w dziale następnym ), s ta le  za­
rzą d  będzie  obow ięzyw ała. In s tru k c ja  ta k  
w pierw szym  ro k u  u łożona, jako  też i pó­
źniej, w sk u tek  uznanej po trzeby  popraw iona, 
p rzez p ism a publiczne do wiadom ości ogólnej' 
pod an ą  być w inna. Z arząd  obow iązany p ro ­
wadzić” książkę, do k tórej decyzje jego za p i­
syw ane będą,

§ 10. Z arząd  obow iązany je s t w szelkie k s ię ­
gi rachunkow e, korrespondencje i pap iery  
Spółki, ta k  urządzić i prow adzić, aby one 
w każdej chwili s tan  in teresów  i m ajątku  
S półk i jasno  w ykazywały i u łożone były  w 
sposób kodeksem  handlowym  w skazany. W y­
bór m iejsca na biuro i kassy  Spółki, u s ta ­
naw ianie i oddalanie osób b iu ro  i s łużbę s ta ­
now iących, ja k  również oznaczenie d la  nich 
pensji i w ynagrodzeń, w yłącznie do zarządu  
należy.

§ 11. Spólnicy firmowi obow iązani są  p o ­
siadać s to  akcji spólkowych, k tó re  złożone 
będą w depozyt, w m iejscu przez K om ite t 
N adzorczy wskazanem . D eponow ane akcje 
wspólników firmowych, ani alienow ane, an i 
obciążane być nie mogą, a to  tćm  bardziej, 
że służyć m ają na pokrycie s tra t, jak ieby  
S półka z winy zarządu  ponieść m ogła.

O cenienie, ja k ie  s tra ty  pochodzić będą z 
winy zarządu , pozostaw ia się  K om itetow i N ad­
zorczem u.

(.Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Tem u już cztery m iesiące i pół upływ a 

ja k  w italiśm y z ca łą  sym patją  zasłużoną p. 
B ilse za  pow rotem  w m ury W arszaw y; przez 
czas ten  ja k  i za poprzednią by tnością sw o­
ją  p. B ilse przez zacną dążność sw ą w sz tu ­
ce, dbały  w idać o jej dobro, oznajm iał nas  
z ca łk iem  nowemi częstokroć d la  n as  rz e ­
czam i pierw szorzędnych kom pozytorów , arcy ­

dzieło po arcydziele następow ało  w krótkirl 
odstępach . D zięki m u za to, bo tylko sił* 
takiego praw ie idealnie doskonałego wyko 
naw stw a m ożna dać poznać ogółowi prawd 
we piękności arcy tw orów , kazać inu je ,!!' 
lubić, p r zysiuchiw aniem  tak  czestem rL  
m iłowyw aniem  się w nich i wyciąganiem ' 
n ich  korzyści niem al naukow ej, jeśli nje du 
w szystk ich , to  przynajm niej dla 'pewnej c?a 
s tla  lubowników praw dziwych, a i to coś zna" 
czy. P rog ram  niedzielny jako  pożegnalny bvł 
m ożna powiedzieć w ybornie dobrany było tam 
po tro sze  d la każdego, jednakże w swoim ,-o 
dzaju  dobre. K to lubi W agnera ipiał-Tanhau 
se ra  uw ertu rę  przepyszną, ja k  również pieknv 
l znakom ity  a n tra k t IHgo aktu z Lohengrin 
K to lubi hym n narodow y francuzki, denerrcu' 
ja cy  lady, m ia ł uw ertu rę Litolfa prześliczna 
K to  lubi tań ce , m ia ł kadry le Bilsego Grg 
fiinberskie w alce Guugla, Alea polkę Bilse­
go, Lew andow skiego Bijse Mazur (?!). Kto l u ­
bi w po tp o u rri szczęki, piszczenia, świstania 
burze , dzw oneczki; m iał to wszystko w po’ 
dróży po E urop ie  Conracliego, ' było tam i 
p o tpou ri z R o b e rta  D jabła; ale najwięcej nas 
.zajęło dopraw dy, prócz innych dzieł, pomimo 
swej form y potpouristyczuej: Wspomnienie
W arszaw y Bilsego. Tyle tam  istotnych myśli, 

p o iu szająch  najsei deczniejsze struny serca i 
uczuć, a dziwie s ię  należy że tego dopina nie­
konieczn ie narodow em i m elodjam i, bierze 
np. M odlitwę do M atki Boskiej z. Pardou de 
P loerm el, po czem  przerwawszy to dwiema 
m elodjam i dobrze znanem i każdemu, przy­
tacza  ca ły  niem al u stęp  z 4go aktu Hugono- 
tów , nas tępn ie  bitw ę jak ąś, a  n a  zakończe­
nie p rzy toczy ł B ilse u s tę p  ze znanej opery 
n  pow szechnie ulubionej, jakby na znak do­
sta teczn ie  m alujący jego  życzenia dla War­
szaw y za ta k  serdeczne przyjęcie, na jakie 
bez zaprzeczen ia  za słu ży ł sobie więcej, ani­
żeli w szyscy inn i p rzybysze orkiestrowi.

Nie zdarza ło  nam  się unosić nigdy nad 
popourri, bo uw ażaliśm y to za nędzny zle­
pek często jedw abnych wprawdzie kawałków, 
a  n igdy za  kom pozycją, ja k  nie uważamy za 
tak ąż  ,, W spom nienia W arszawy;“ ale to pot­
pourri m a w sobie treść  p e łn ą  znaczenia dla 
uw ażnych, co się innym  potpourri zdarzyć nie 
może, i d latego zalecam y am atorom przed in- 
nem i ten  utw ór B ilsego, jeśli idzie o potpour­
ri, a  B ilse je ś li ta k  m yśli ja k  pisze tonami to 
dobrze myśli. W szystk ie  ustępy programu wy­
konyw ane z w łaściw ą o rk iestrze Bilsego do­
k ład n o śc ią ’ i ogniem młodzieńczym, rozbudzi­
ły  eutuzjazm  i u najbardziej wymagających, 
to też publiczność licznie zebrana mimo nie­
pogody ok ryw ała  Bilsego ciągłemi oklaskami 
i przyw oływ aniam i. T eraz kiedy opuszcza Bil­
se nasze gościnne, progi, żegnamy go z całym 
żalem  za nim. dziękując mu za tyle chwil mi­
łych i nauczających, spędzonych za pomocą 
jego pałeczk i dyrek torsk ie j.

W końcu dodam y m a łą  odezwę do naszych 
ta lentów . W szystk ie k rzyki na obce przyby­
wające ork iestry , a szczególniej złe, będą bez­
owocne; w tedy ty lko kiedy zam iast obrzucać 
je  przeróżnem i zarzu tam i weźmiemy się sa­
m i do p racy  i utw orzym  to czego nam me 
dostaje.

N a ta len tach  naszych pierwszorzędnych a 
zdolnych podjąć się  k ierunku  orkiestrą, p Y  
obowiązek inicjatyw y od nich pierwszych, i to 
bezzw łocznie, n iezw ażającna względy poziome, 
jako  to sta rszeństw a innych wiekiem, lub ic ' 
doświadczeniem  (ale cóż kiedy bez z a p a łu  i 
w ytrw ałości). O rk iestra  się znajdzie, zszere- 
guje w m om ent, wyćwiczyć ją  będzie m°zn 
także w niedługim  czasie, wtedy korzyści p -

Dodatek



,ne z dochodu w ejścia, ale trzeba _ją kom uś 
liea n izo w a ć  porządnie. W odza ty lko dajcie 

ii7vczne°o a w krótkim  czasie  będziem  m ieli

S S S i S ł . « '» « j®1”* A™ w !,iesŁ
Dla tych którzy każą nam  czekac za  mm.01 
kiestra uformuje się  z uczniów  Instytutu  Alu-

p o w i e m y ^ t o  n ie  je s t  g g

lt
wmiczny oddawać przez ten  czas k ieszeń  na- 

entrepryzę obcych, w szakże lepiej p ła ­
cić podatek sw oim  człon k om  orkiestry.^szą w

zvk lepszych graczy w jedną całośc, um tJ™  
Jać ich, a ci ze swej strony mech me każą 
dobrego dzieła obojętnością, mech garną s,ę 
Jod kierunek pałeczki jednego zdolnego dy­
rektora, a kiedy dopniecie celu, odpowiemy 
wam chętnie uczęszczaniem pilnem, co podnie­
s i e  fundusze materialne; wtedy to będzie 1 

wilk syty i owca cała, nie jak  dzis na odwrot

SiL d Wjeposiedzen iach  lek arsk ich  odbytych  
pod przewodnictwem  pr. A. F. A dam ow icza, 
iv Druskienikach, w celu  g łęb szeg o  zbadania  
własności wód m ineralnych, oraz działan ia  
ich 11a cierpienia chroniczne, najczęściej pa­
nujące w naszym kraju, brali udział dokto- 
wie? Pilecki Jan, W olfang Jerzy, Wygano- 
wski, Markiewicz Józef, Zabłocki 1 student
fa k u l t e tu  m edycznego, R om an P rzyb y lsk i (peł­
niący obowiązek^ sekretarza  ̂poisiedzen nau-

— W roku 1839 kilku inżynierów z R r ó - ' 
lestwa wysłanych było do Libawy, miasta 
portowego (które ma tę wielką dogodność, 
iż żegluga poczyna się w niem rychlej, a u- 
staje później, niż w innych portach Bałtyckich), 
w celu zbadania tam  o możności poprowa­
dzenia kolei żelaznej z Libawy dó Jurburga. 
Projekt ten jednak nie przyszedł wówczas do 
skutku. Teraz zaś piszą, iż Libawa połączo­
ną zostanie drogą żelazną Libawsko-Jurbur- 
ską z Królestwem i Zaniemeńskiemi guber- 
njami

i projekta wyprzedzające zawsze iuteresa bez­
pośrednie jego własnego państwa.1*

Robimy tu uwagę że Napoleon III ani żą­
dał kiedykolwiek sam takiej potęgi i takiego 
stanowiska, ani je kiedy będzie posiadał. 
Nikt nie przeczy, że okazał się monarchą po­
siadającym obszerne zdolności, że panował 
nad Francją z niesłychanem powodzeniem; 
że osobiście poprowadził żołnierzy do świet­
nych zwycięstw i że okrył sławą siebie i swo­
je wojska, że ukarał jedno państwo, a drugie 
podniósł z prochu; że stanął na czele najpier-

Podobno pan  Frankowski, inżynier po- wszego narodu stałego lądu i skutkiem ta- 
wiatowy, odszukać m iał w Okręgu W scho- i kiego położenia ma wpływ, który połączony
dnim pokłady białego marmuru. Byłby to po 
pożyteczny nabytek dla naszej sztuki, posłu­
gującej się miękkim piaskowcem Karnowskim, 
lub wapieniem Pińczowskim. G. W.

— W yszedł z drnku 38 Nr. Ruchu Muzy­
cznego i zawiera;

Różności muzyczne, p. Ig. Krzyżanowskie­
g o .— Korespondencje z Lublina, p. Ad. K ra­
sińskiego; z Cieplic Czeskich, p. W. Dunde- 
ra; z Paryża, p. AL Karasowskiego.— Roz­
maitości.— Gazeta Muzyczna. — Ogłoszenia.

W IADO M O ŚCI ZAG RANICZNE,
A N G L J  A.

kowych). Posiedzeń w ogolę było 5. 
pierwszem już posiedzeniu prof. A. 1 Ada­
mowicz przełożył kolegom swoim potrzebę 
zbadania wpływu wód na cierpienie kołtu­
nowe, tak  często się 11 nas zdarzające, a tak 
mało’ jeszcze znane, co do swej natury. 
Przedmiot ten, o którym pr. Adamowicz zda­
wał sprawę na kongresie naturalistów i le­
karzy w Bonn, głównie zajmował zebranych 
lekarzy na każdem posiedzeniu. Zebrano o 
ile można więcej doświadczeń i postrzeżeń, 
by dojść do pewnego na nauce i praktyce 0 - 
partego wniosku.

Na dalszych posiedzeniach roztrząsano: a) 
wpływ wód na inne cierpienia chroniczne; b) 
konieczność zmian niektórych w adm inistra­
cji, ze względu lekarskiego; c) o własno­
ściach samych wód, ich składzie chemicznym, 
d) jakie cierpienia przeważnie panowały w 
bieżącym kursie.

— Gwiazdka Cieszyńska podaje w nastę­
pujący sposób przepis sławnego chemika Lie- 
biga do poprawienia chleba ze zboża poro­
słego: Robienie ciasta zależy od zdolności do 
łączenia się z wodą klejku w mące zawar­
tego. Klejek traci tę  własność, gdy albo mą­
ka przez dłuższy czas w wilgotnem miejscu 
przechowaną była, albo gdy jest ze zboża 
porosłego. Chcąc temu zaradzić, mąka ze­
psuta zamiesza się wódą wapienną z doda­
niem kwasu (drożdży, kisu) i zostawia się 
ciasto; niebawem nastąpi kiśnienie jak bez 
wody wapiennej. Dodając następnie resztę 
wody do zakwaszonego ciasta i postępując 
jak zwykle, otrzymamy chleb piękny, dobry 
i niezakalisty. Na 100 funtów mąki bierze 
się 26 do 27 funtów wody wapiennej; resztę 
ile potrzeba dodaje się wody czystej. Ponie­
waż przez dodanie wapna, chleb traci nieco 
ze swej kwaskowatości, należy do ciasta do­
dać nieco soli.

— Towarzystwo akcjouarjuszów zawiązane 
w celu zaprowadzenia żeglugi parowej na 
Dniestrze, otrzymało od rządu przywilej i 0 - 
bietnicę pomocy w wykonaniu pewnej części 
robót przygotowawczych.

— Dr. Ludwik Neigebauer prof. Akad. 
Medycznej, wyjechał na kongres naturalistów 
do Królewca.

do N-ru 246 Kroniki z  r . 1860.

Londyn 13 września. Wspominaliśmy daw­
niej o prawdopodobieństwie misji półurzędo- 
wej rządu Angielskiego do Garibałdego.

Missją tę  powierzono lordowi Llanower.
Dowiadujemy się dzisiaj że w samym dniu j takiem i studjami zająć, 

wjazdu Garibałdego do Neapolu, oprócz urzę- ; 
dowych i publicznych przyjąć dla komite- j 
tów włoskich wszelkich odcieni, jen era ł Ga-

z jego osobistemi przymiotami daje mu siłę 
stanowczego występowania we wszystkich wa­
żnych kwesbjach Europy. Ani tego nie można 
zaprzeczać, że każda wielka walka dotkniętą 
będzie m aterjalnie postawieniem się Fran­
cji po tej lub owej stronie. Ale śmiesznie jest 
mówić i pisać o cesarzu Francuzów tak jak ­
by był dyktatorem Europy.

Bezwątpienia Francja jest wielkim naro­
dem, a Napoleon III wielkim monarchą, i 
wpływ jaki wywierają jest słusznie bardzo 
ważny, ale ten wpływ ma bardzo dokładnie 

[określone granice i porozumiewając się z 
: Francją, dobrze zrobią politycy i pisarze an- 
j gielścy, jeżeli zawsze będą pamiętać o tych 

granicach Nie leży ani w interesie Francji, 
aby ją  źle pojmowano, ani w interesie jakie­
go innego narodu, a tym mniej A nglji.' Siła 

j . i  słabość Francji są widocznie dla tych, któ- 
j.rzy ją  studjują, i nasi politycy powinni się

Z przesadzania jednej lub drugiej, może 
wielkie złe wyniknąć, a dziś właśnie w mo-

sardyńskiemu, i lordowi Llanover. Były to 
prywatne audjencje. Korespondencje Timesa i 
D aily News potwierdzają szczególniej osta­
tnią.

sarza.
Tej dążności do przesady przypisać należy 

gofliwość z jaką  niektóre osoby rozgłosiły 
wiadomość o koalicji wielkich mocarstw, w

P. Achley i p. Edwin James w wilją dnia ; celu ograniczenia interwencji Francji w spr
tego widzieli się z dyktatorem w Eboli, o 
cztery mile od Salerno.

Garibaldi chwalił przed niemi lojalne i 
bezstronne postępowanie adm irała Mundy w 
Neapolu. {Ind. Bel.)

Morning Post s ta ra  się w następującym ar- 
tyle skreślić położenie Francji w obec E u­
ropy:

wy Europy. Nie znamy tajemnych zamiarów 
wielkich mocarstw, ale możemy pawiedzieć 
bez żądnej afektacji, że wiadomości o tych 
koalicjach są przynajmniej przedwczesne, i 
że nie ma na to żadnych dowodów. ' Co do 

| Anglji, niedorzeczną jest myśl iżby m iała 
I zejść z drogi jasnej i łatwej do wytłómacze- 
1 nia, jaką postępowała przez cały ciąg wojny

Równowaga mocarstw ustalona 1815 roku, ! włoskiej. Aż dotąd kompletne panowało po- 
wstrząśnięta kilkakrotnie w ostatnich czasach 1 rozumienie Anglji z łra n c ją , co do kwestji 
jest jednak jeszcze dość silną, aby niedozwo- ; Ghin, byrji 1 Włoch
lić jednemu człowiekowi lub jednemu państwu 
owładnąć kierunkiem rady europejskiej. AYa- 
ga moralna jego zdania będzie zależeć od mo­
ralnej sposobności tego człowieka do rządze-

Działały z zaufaniem i wzajemną dobrą 
wiarą i nic nie wskazuje obecnie, iżby mia­
ły porzucić swoję przyjaźń dotychczasową. 

Ważność przymierza z Francją łatwo pojąć
nia, właśnie tak ja k  wywieranie jego wpływu ;z obu stron cieśniny, i wierzymy szczerze, 
materjalnego będzie zależeć od bogactw, roz- j że żadna strona nie życzy sobie zerwanja 
ległości terytorjalnej i jego armji czynnej. Ale j takowego. Ale to przymierze jest tylko ogól- 
nawet w najprzyjaźniejszych okolicznościach ' nej natury. Nie przywiązuje Anglji do polity- 
jego przewaga znajdzie zawsze zrAwnowa- . ki Fraffcji Lotce, versa, łączy je tylko jeden 
żenie w działaniach innych niezależnych | wspólny interes pokoju i pomyślności Euro- 
woli, dążących za interessam i niezależnemi i j py. Dopóki Francja będzie w tym celu pra- 
niechcącemi się uginać pod przymusem ża- i cować, dopóki będzie iść w jednym kierunku 
dnego innego mocarstwa. Ta była rzeczywi- j z Anglją i zasługiwać 11a jej ufność, Anglja 
sta  myśl układu 1815 r. i myśl ta  jeszcze ; będzie bardzo szczęśliwą, obdarzając ją  wza- 
przewodniczy. ; jemnie przyjaźnią i broniąc jej polityki o ty*

Niektóre dzienniki pisząc o sprawach za- i le, o ile to będzie zgodne z interesem  Euro- 
granicznych, przywykły mówić o cesarzu ft an- py, tak  jak  go tu pojmują. Nie dojdz ie do 
cuzów tak, jak  gdyby on był de facto regu- j tej niedorzeczności, aby nadawać cesarzowi 
latorem polityki europejskiej. Jeden dziennik ! kontrolę nad losami narodów, ani prawa dy- 
nazywa go „arbitrem  losów Europy,“ drugi ; ktowania .praw gabinetom europejskim; ale 
powiada, że „najmniejszego słowa z jego ust j nie będzie stać w ciągłej oppozycji, nie bę- 
słuchają z niespokojnością wszystkie gabine- j dzie się wahać powiedzieć co myśli 0 - 
ty“ i prócz tego że „kombinuje poruszenia każe, że ma stale oznaczone widoki na te



raz i na przyszłość, ale nie będzie szukać 
przyjaźni dla próżnego kaprysu.

,Lud angielski szuka związków zaczepnych  
i odpornych tylko w czasie wojny, ale w 
czasie pokoju, Anglja nie będzie starać się  
o główną rolę w naszych kombinacjach z za- 
granicznemi mocarstwami. ( Norcl.)

F R A N C  J A .
Jenerał Cialdini m aszerując z Pesaro na 

Ankonę rozproszył korpus nieprzyjacielski 
napotkany na drodze i w szedł do Sinigaglia 
z 200 jeńcami. D owiem y się zapewne wkrót­
ce o przybyciu jego do Ankony i oblężeniu 
tej fortecy, którą nadto od morza mają ata­
kować połączone flotty: piemoncka i neapoli; 
tańska. Warownia ta źle ufortyfikowana i 
źle uzbrojona nie będzie mogła długo się o- 
pićrać, a upadek jej pociągnie za sobą stra­
tę  dwóch prowincji Marcbji i Umbrji dla S to­
licy Świętej.

Jenerał Lamoriciere sam jest w Społetto; 
podagra n ie dozwala mu opuszczać łóżka, ale 
nie oszalał ani nie otrzymał dymisji, jak to 
rozpuszczono w Paryżu.

Liśty z Marchji donoszą że p. Saviguy, a- 
djUtant jenerała Lamoriciere otrzymał .polece­
nie zbierania band gerylasowskich z górali 
Apeninów, ale wątpimy aby się to udało, 
gdyż m assy ludu sprzyjają okupacji piemon- 
ckiej.

Rząd piemoncki og łosił w dzienniku urzę­
dowym turyńskim memorandum, które prze­
s ła ł swym zagranicznym  ajentom, w celu u- 
sprawiedliwienia swej zbrojnej interwencji do 
państwa K ościelnego.

Argumenta znajdujemy takie sam e jak i w 
Opinione, dzienniku . półurzędowym  gabinetu  
W iktora Emanuela. Natrafiamy tu tylko na 
jeden nowy punkt, t. j. na zobowiązanie się  
Piemontu nie tykania Rzymu i sąsiedniego  
terytorjum.

M oming-Post i 'Times um ieszczają artykuły 
zawierające uwagi nad teraźniejszem  p ołoże­
niem W łoch, przyczem  nie szczędzą rad Ca- 
vourowi, Garibaldemu i wszystkim  Włochom. 
M oming-Post dowodzi że odwołanie T alley­
randa wtedyby tylko było cechą rzeczyw i­
stego gniewu, gdyby Francja zarazem posłała  
korpus wojska na granicę Piemontu. W ypad­
ki obecne w państwie Kościelnem były prze­
widziane, a że Francja żadnych środków p rze­
ciw nim nie przedsięwzięła, to dowodzi że zga­
dza się  z polityką Piemoutu.

Times radzi ostrożne postępowanie W ło­
chom a nadewszystko radzi Garibaldemu, aby 
nie zaczepiał Francji napadem na Rzym, gdyż 
to byłoby samobójstwem dla Włoch.

Obiegają tu niepewne pogłoski o zbliżeniu  
się Francji z Anglją. Sądzimy że nie należy  
tym pogłoskom  nadawać zbytniej ważności, 
równie jak i sprzymierzaniu się innych m o­
carstw między sobą.

Cesarzowa będzie towarzyszyć cesarzowi 
wet i do Algieru. (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .

Turyn, 13 września. Dnia l i g o  armja sar- 
dyńska, dwoma korpusami wkroczyła na te ­
rytorjum papiezkie. Tego samego dnia je ­
nerał Cialdini wszedł do Urbino, niespotka- 
wszy, jak się zdaje, żadnego oporu. N aza­
jutrz dnia 12go atakował i w ziął Pesaro: 
1,200 Niemców tworzących garnizon tego  
miasta złożyło broń, a biskupa B ella  p o sła ­
no do Turynu, To donosi telegram  z B o- 
nonji. Morning-Chronicie ze swej strony do- 
si, że dnia 8-go wojska papiezkie opuściły  
Pesaro i Sinigaglia.

Pesaro i Urbino, które zajął korpus Cial-

diniego, położone są u stóp wschodniej po­
chyłości Apeninów. W równym czasie gdy 
Cialdini zajmował tę okolicę, lewem skrzy­
dłem armji sardyńskiej jenerał Fanti, g łó-  
w n o -d o wodzący, operował po prawej stronie 
stoku Apeninów, to jest w tej okolicy stra­
tegicznej, w której znajduje się  Rzym. Dnia  
l i g o  zajął Citta di Castelło, m iasteczko li­
czące 6,000 m ieszkańców, prawie u samych 
źródeł Tybru. M iasteczko to jest wejściem  
do stolicy wyższej tej rzeki. Na drugi dzień 
jenerał zajął tę dolinę.

Nad wyższym Tybrem panuje cytadella  
Peruzy, bardzo źle utrzymywana od 1849 r. 
Jenerał Lamoriciere naprawił ją naprędce, i 
według korespondencji zam ieszczonej w tiiecle 
kazał bronić aż do upadłego. Peruza, w e­
dług tegoż dziennika jest teraz z trzech  
stron zagrożoną: przez korpus jenerała F an ­
ti, przez kolumnę ochotników, którzy ciągną  
od Tóśkanji i wspierają poruszenia jenerała  
Fanti i nakoniec przez powstanie w Orvicto, 
które dnia l i g o  czy 12go zm usiło niem iecki 
garnizon do kapitulacji. Co zrobi jenerał La­
moriciere. D epesze i korespondencje dzien­
ników francuzkich jednozgodnie zgadzają się, 
że stawi opór dopiero pod muratni Ankony. 
Zaś według korespondencji Morning Post i 
Morning Herald, jenerał Lamoriciere w po­
czątku tego tygodnia zgrom adzał wojsko i 
zabierał pozycją w  Spoleto, środkowym pun­
kcie, między Rzymem, Peruzą, Ankoną i gra­
nicą neapolitańską. Też same dzienniki u- 
wiadamiają nas o odjeździe p. Merode na 
granicę neapolitańską. Udał się  do Frosi- 
none, stolicy delegacji tegoż nazwiska, gdzie 
panuje w ielkie wzburzenie pomiędzy robo­
tnikami pracującemi przy budowie kolei że­
laznej. Frosinone ogłoszone zostało w sta­
nie oblężenia.

Bononja , 12 września. W San Leo (okręgu 
Urbino), pewnemu bogatemu właścicielowi 
skradziono wszystkie klejnoty. Zabrano wo­
ły, konie i t. d. i wypróżniono magazyny 
zbóż.

W Pesaro aresztowano wiele osób najbo­
gatszych i największy wpływ w kraju p osia­
dających, dlatego że znano ich z sprzyjania 
sprawie narodowej.

Tu w Bononji, wiadomość o przejściu gra­
nicy, sprawiła powszechny entuzjazm. P o­
p iersie królewskie obwinięto laurami, i pro- 
lslamacją tysiącam i rozlepiono po ulicach.

Florencja, 12 iórziśnia. Na Wiadomość o 
wejściu naszych wojsk do Marchji, powstał 
zapał nieopisany.

J. K. W. książę Eugenjusz dał się  skłonić 
do pojawienia się  na balkonie pałacu PItti, 
gdzie powitany był przez niezmierne tłumy 
ludu i tysiączne okrzyki: nie żyje król!

—  Okręt neapolitański Monarca będzie 
się  nazywał: 11 re Galantuomo a Borbone 
nazywa się  teraz: Jenerał Garibaldi.

(iJour. des B ib .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Peruza, która rok temu powstała aby przy­

łączyć swe losy do losów Romanji i która 
wówczas ciężko odpokutowała za przedwcze­
sne pokuszenia, dziś jest wolną, dzięki armji 
piemonckiej.

Jenerał Fanti Wkroczył do niej przedwczo­
raj po zaciętej walce, prowadzonej nawet na 
ulicach m iasta z najemnikami obcemi. Osta­
tni schronili się  naprzód do fortecy, a wie­
czorem zdali i tę piemontczykom, którzy ma­
łe  ponieśli straty a 600 jeńców wzięli do 
niewoli wraz z jenerałem  Schmidem, tym sa ­

mym który rok temu przytłumił powstanie 
W Rzymie dnia 11 t, m. wiedziano że te 

go wieczora jeszcze rząd m iał zakomuniko­
wać zebraniu kardynałów swą odpowiedź na 
piemonekie ultimatum , które wręczył p (]en, 
Minerva i na okólnik, który przesyła wg™,* 
tkim gabinetom zagranicznym, aby zapróte' 
stować przeciw postępowaniu Turynu 

Ksiądz Merode udał się do Frosinone na 
granicę neapolitańską, na wiadomość o wv 
buchłych rozruchach i aresztował tam kilka 
osób. Ale rząd rzymski trudneby miał zada 
nie, gdyby chciał aresztować wszystkich co 
się  przeciw niemu oświadczą.

Podczas gdy przywraca spokojność w Fro 
sinone, wywieszają chorągiew włoską w Ti­
voli, w Subiaco, Geuzano, w Kampanii rrnn. 
skiej, u bram Rzymu.

Im bardziej mieszkańcy liczą na pomoc 
bądź Piemontu, bądź Garibaldego, tymbardziei 
okazują chęć przyłączenia się do' w i e l k i e j  
w łoskiego państwa.

W Neapolu w pośród dezorganizującej się 
ostatecznie armji i ludu zupełnie oddanego 
dyktatorowi, ten ostatni organizuje na wielką 
skalę s iły  wojenne i morskie królestwa zdo­
bytego, tak, aby w prędce mógł rozpocząć zno­
wu operacje wojenne.

Obiega pogłoska że prodyktaturę pozosta­
wi p. Liberio Romano. Go do anneksji do 
Piemontu o tein nie ma jeszcze teraz kwe­
stii. Domagającym się tego Palermitańczykom 
odpowiedział Garibaldi że ogłosi ją wkrótce 
z pałacu kwirynalskiego,

Te ostatnie wyrazy doniósł nam tylko te­
legraf i tymbardziej potrzebują potwierdzenia, 
że nie odpowiadają rozsądkowi jaki Garibal­
di dotąd okazał we wszystkich swoich czyn­
nościach, i którego i teraz tak bardzo po­
trzebuje.
, ,  brakuje rnu rad w tym względzie, i sam 
lim es , którego nie można posądzać, iżby sta­
wał w obronie Papieża, bardzo silnie na­
lega teraz na jenerała Garibaldego, aby nie 
rozbił swego dzieła o bagnety francuzkie w 
Rzymie, ani o fortece austriackie nad Min- 
cio. Nadewszystko w Rzymie widzi niebezpie­
czeństwo dziennik angielski i błaga na wszy­
stko nadzwyczajnego męża, który w swych 
rękach dzierży losy W łoch całych, aby po­
rzucił przedsięwzięcie, któreby doprowadziło 
tylko do interwencji państw katolickich i do 
upadku niepodległości włoskiej. (Ind. Bel) 

Londyn , 16 września. Pierwszy oddział na- 
werbowanych w Anglji garibaldzistów odpły­
nął do Neapolu.

Dzisiejsza M om ing-Tost protestuje przeciw 
napomknieniu Timesa, że wszystko ma być 
ugodzone przez nowe ustępstwo terytorjalne 
dla Francji.

Wiedeń 15 września. Na dzisiejszcm posie­
dzeniu rady państwa obradowano nad budże­
tem ministerstwa finansów.

Zganiono nadzwyczajne wydatki na za­
rząd centralny i zapowiedziano zmniejszenie 
takowych. Przy wnioskach o wznowieniu mi­
nisterstwa handlu oświadczył sprawozdawca 
że sprawozdanie komitetu wyraziło już życze­
nie swoje w tym względzie. t ,

Następnie uznano za potrzebne zmniejszyć 
straż finansów i w ogóle zalecono zniżenia w 
dotychczasowej kontroli przy pobieraniu po­
średnich ceł.

Uznano że leży w interesie finansów, aby 
powierzyć pobór bezpośrednich podatków sa­
modzielnym krajowym organom. Następnie po­
stanowiono, że bank narodowy po upływie 
czasu jego przywileju ma być emaucypowany 
od państwa i że będzie zwołana komisja z



niezależnych ludzi do zreorgan izow an ia  ta -

^°Wniosek kom isji długów  pań stw a o zam ia­
nę wielu papierów skarbow ych na p ięc io  pro­
centowe zo sta ł odrzucony. P rzy w noszeniu  
nroiektów w zględem  pokrycia w ydatków  pań­
stwa n iezgodzono się  na podw yższen ie b ez­
pośredn ich  podatków. P o d ługich  rozpraw ach  
nad w ysokością podatków  p ow iedzia ł hrabia  
Ttechberg: M inistrow ie bynajmniej nie zap rze­
czają, że podatki d oszły  do znacznej w ysok o­
ści i'będą, s ię  uw ażać za szczęśliw ych , jeżeli 
położenie" finansow e dozw oli im  w nieść o zn i­
żenie''takowych. . .  .

Paryż 16 w rześnia . D onoszą  z A jaccio z d. 
15 t ni. że cesarz i cesarzow a Francuzów , 
e s k o r t o w a n i  przez eskadrę cesarsk ą  w yjechali 
w południe do Algieru.

Paryż , 17 w rześn ia . W edłu g n ad esz łyc li w ia­
domości’ z Bejrutu z d. 9 t. m. rozstrzelano  
tam Achmed-Osmana i A bdul-Selim a.

Wojska z Gaety dezerterują w w ielkiej licz ­
bie. Ale w iększa część  żo łn ierzy  i m arynarzy  
korzysta z upow ażnienia dyktatora i w raca
do domów. . ,

Nakazano werbunek ocliotnikow .
Liberio Romano będzie prodyktatorem  p od ­

czas gdy Garibaldi obróci s ię  przeciw  Lam o- 
ricierowi.

Dyktator p rzesła ł lis t  do P alerm itańczy- 
ków w którym ośw iadcza, że  w krótce og łosi 
anneksją, ale z pałacu  k w irynalsk iego , gdy  
wszyscy W łochy zgrom adzą się  na jedną  
ucztę. Garibaldi w ysia ł m argrabiego B e lla  z 
Paryża.

M arsylja 15. września. Otrzymujem y w iad o­
mości z Rzymu z d. 11 t. m.

Rząd tegoż dnia w ieczorem  m ia ł zakom u­
nikować zgromadzeniu kardynałów  odpow iedź  
swą panu della M inerva, i okólnik  do rządów  
zagranicznych.

Liczni ajenci agitują K am panią rzym ską. 
Ksiąez Merode pow rócił z F rosin on e  gdzie  

kazał aresztować siedm iu w ich rzycie li.
Giornale di R o m a  urzędow nie zaprzecza  

jakoby jenerał L ąinoriciere m ia ł w ydać roz­
kaz rabunku.

Jenerał Schmid o g ło s ił stan  ob lężen ia  w  
Peruzie.

Turyn  15  września. W szysk ie  dziennik i w ło ­
skie wyrażają żal z przyczyny odw ołan ia  po­
sła francuzkiego w P iem oncie.

JDiritto wyrażając ża l swój dodaje. P ow in n i­
śmy stanąć na około n aszego  króla , aby mu  
pomódz do rozw ikłania obecnych trudności.

Inne dzienniki wyrażają s ię  w  podobnym  
guście.

O pinioM ' powiada: W łochy n ie wymagają, 
aby odpowiedzialność Francji s łu ży ła  im  za  
tarczę.

Rząd nasz potrzebuje w ielkiej w olności d z ia ­
łania. P aństw a przyjazne P iem ontow i n ie  po­
trzebują koniecznie być solidarne z p o lityk ą  
jaką na jego rząd nakłada w ew nątrzne p o ło ­
żenie Półw yspu.

Turyn, 17 w rze śn ia .  Jen era ł C ia ld in i w zią ł 
pozycje Torre di Jesi, Osimo i C astel Tidar- 
d° i tym sposobem  przecią ł w sze lk ą  kom uni- 

w rn  y z Je“ erałem  L am oriciere.
W Todi w ybuchnęło pow stan ie. 
lizym  1 3  w rześnia. H r. della  M inerva nie  

°stał przyjęty od dworu rzym skiego. 
Mtdjolan 15 w rześn ia . G aribaldi ma p od o­

j e  zamiar m ianować prodyktatorem  w N e­
apolu pana P allavicin i.

O r a n i e  P- Talleyrand, n ie  zrobiło tu  
eikiego w rażenia. P iem onckie mem orandum  

awiera: N ieszczęściem  traktat pokoju w V il- 
a ranca pozostaw ił W enecją pod rządem  au-

strjackim . D opóki to  trwać będzie, dopóty  
nie będzie trw ałego  pokoju w E uropie; we 
W łoszech  b id z ie  c iąg łe  źródło niespokojności 
i  rew olucji, i m imo u siłow ań  w szystk ich  m o­
carstw', c iąg le  będzie zagrażać wybuch woj­
ny. A le rozw iązan ie tego  chce P iem ont p o z o ­
staw ić czasow i. E uropa choć sym patyzuje z 
W enecją, chce pokoju. P iem ont uszanuje to 
życzen ie.

M edjo lan  16 w rześnia. P ersevaranza  donosi 
z Turynu z dnia w czorajszego: N a radzie  
m inisterjalnej która odbyła s ię  dziś pod prze­
wodnictw em  króla, postanow iono zw ołać par­
lam ent na dzień 2 października.

H rabia della  M inerva przybył tu dziś z od ­
m ow ną odpow iedzią  kardynała A ntoneli. J e ­
nerała  Schm ida przyw ieziono jako jeńca w o­
jennego .

(,S ta a ts -A n z .)

PAW GEORGE SAW).
(Dalszy ciąg.— P atrz  N r. 245).

Im aginacja jej znajduje upodobanie w' zb li­
żeniu  różnych  stanów  i w przygotow yw aniu  
zlan ia  się  k ast w jed n ą  (tak przynajmniej 
sad zi p. S .) przez m iłość. N ie podlegaż j e ­
dnak m yśl ta, będąca tak często  dla p. S. 
źródłem  natchnien ia , żadnej krytyce? Czyż 
m iłość n iszczy  tak  różn icę stanów  w życiu  
jak w' rom ansie. P ytan ie to tak  je s t  subtel- 
nem, iż nie m ożna dać na n ie bezw zględnej 
odpow iedzi i n ie  m y m ężczyźn i, lecz inn i s ę ­
dziow ie przy pom ocy sw ego szczegó ln ego  in ­
stynktu  są  tylko w stan ie  je  rozw iązać.

J eże li mam dać w iarę dow odom , zebranym  
w skutek  szczęś liw eg o  zb iegu  okoliczności, a 
do których przyw iązuję n iesk oń czon ą  wartość, 
zasad a  p. S . bardzo siln ie  dzia ła  na im agi­
nacja kobiet. K ochając w rzeczy' sam ej są  
one gotow e do pośw ięceń , w idziem y w nich  
w ów czas rodzaj instynktu  rycersk iego, który  
znajduje upodobanie w m yśli o szlachetnej 
w alce z n iezasłu żon ą  n ie ła sk ą  sp o łeczeń ­
stw a lub losu . Czyż dusza k ob ieca  oparłaby  
się , przynajm niej w sferze  im aginacji, zado- 
w oln ien iu , jak iegob y  d o z n a ła , w ydobyw szy  
jak i w ie lk i um ysł z ukrycia, podźw ignąw szy  
jak ie  dzielne serce, którem u wypadki n ie ­
przyjaznego lo su  n azn aczy ły  m iejsce na n i­
skim  szczeb lu  bytu sp o łeczn ego . B yłżeb y  
jednak heroizm  ten  zdolnym  przejść granicę  
m arzenia? K ob ieta  w yższego  urodzenia, o to ­
czona tym  zbytk iem  i b laskiem , które są, 
jakby od natury utw orzonem i ramami jej 
w ysok iego  położen ia  sp o łeczn ego , m ogłażby  
żyjąc w swej sferze , odróżnić w tłum ie tę  
is to tę  poniżoną, k tórą  m iłość  pow inna p osta ­
w ić na w łaściw em  jej m iejscu. A  jeżeliby  ją 
jak im ś|cu dow n ym  w ypadkiem  odkryć zd o ła ła , 
czyż okoliczności będą przychylne ty le dla  
jej skrytego życzen ia  i zb liżą  dwa serca m ię­
dzy którem i św iat p o sta w ił trudniejsze do 
przebycia przeszkody, an iżeli g łęb ie  oceanu  
lub obszar pustyni? P rzypuszczam  nawet, że  
przeszkody te zostaną zw yciężone i że los 
sprzyjający postaw i dw ie te istoty , jedną o- 
bok drugiej, czyż k on iec  na tem , czyż wów­
cza s  raptem, jedynie w skutek  wzajemnego 
bliższego  poznania s ię , n ie  w ystąpią na jaw  
nieprzezw yciężone przeszkody? Czyż m iłość  
będzie m iała dość s iły  do zw ycięzk iego przej­
śc ia  tej drażliwej próby p ou fa łośc i familijnej? 
Pam iętajcie że jedna z dwojga tych isto t p o ­
ch od zi z  tak  w ysokiej sfery, i  odznacza się

tem, n iepodobnem  do pozbycia się, a r y sto -  
kratycznem  pow ierzchow nem  obejściem , m ow ą  
i tonem , które sta ły  s ię  dla niej drugą n a ­
turą, grającą może w ażniejszą rolę, an iżeli t a ,  
którą z sobą na św iat przyniosła. P am iętaj­
c ie . że  pochodzenie drugiej, tak  znow u je s t  
niskiem , iż w szelk ie przym ioty, którem i od­
zn acza  się jej serce, n ie są  w stan ie za stą ­
p ić  tego braku dośw iadczenia w życiu sp o -  
łecznem , tej nieświadom ości, k tóre zach w y­
cać m ogą tylko w rom ansie.

Jeże li w yk szta łcen ie  um ysłow e i in styn k ta  
szc z e g ó ln ie j delikatne, nie zapełn ią przepaści 
rozdzielającej dwóch tych  istot, m iłość okro­
pnie zaw iedziona, koniec swój znaleźćby w  
niej m ogła. Przyznaję, że  m iłość nie m a  
w zględ u  na hierarehją społeczną, n ie przypu­
szczam  jednak, ażeby bezw zględnie n ie  uzna­
w a ła  jej. I dokładniej wyrażając m yśl m oją, 
zgadzam  się  z p. S., że zachwycająca E dm ea, 
kochać m oże Mauprat; je s t  on tego sam ego, 
co i ona pochodzenia, i po kilku latach sta ­
rania, będzie  niezaw odnie światowym  c z ło ­
wiekiem ; albo że ostatn ia  Aldini pozw ala  
najpierw swej im aginacji, a następn ie swemu  
sercu  zająć s ię  Leliem ; je s t  to bowiem  sław n y  
artysta, posiada um ysł w ykształcony, serce  
szlachetne; że  W alen tyna w końcu w yb acza  
B enedyktow i brak ogłady w ruchach, jest to  
pew ien  rodzaj gen iu szu , pozbaw ionego tylko  
w yk szta łcen ia  pow ierzchow nego, lecz  obda­
rzonego  wym ową i odznaczającego s ię  p e ł-  
nem i s iły  ideam i. Sądzę jednak , że  w ielk ie  
dam y i znakom itego rodu panienki, tylko w  
rom ansach p. S .  koohać mogą, jed n e gondo­
liera, inne znow u sto larza , a nadew szystko  
w ątpię, ażeby w p ad łszy  w sza ł tej n ie s to so ­
wnej m iłości, posu n ęły  dalej jeszcze  sw oję  
nieroztropność i m arzyły o zw iązkach w ięcej 
d alek o  do urzeczyw istn ien ia  niepodobnych, 
a n iże li ich m iłość. W  kw estjach  tych  zre­
sz tą  daję tylko poznać moje w ątpliwości i  
ich  różne odcienia . R zucam  tylko p ytan ie , 
lecz  bynajmniej n ie  m yślę stanow czo ich ro z-  
w ięzyw ać. K tóżby śm iał utrzym ywać, nie b ę ­
dąc szalonym , że je s t  w św iecie  tak a  ofiara, 
którc-jby praw dziw a m iłość nie b y ła  w sta n ie  
ponieść?

W yłożyliśm y w zarysie teorją m iłości, ja k a  
s ię  da w yprow adzić z rom ansów  p. S., jeże li 
uw ażanie za teorją p łodów  ogn istego  na­
tchnien ia , w yp ływ ającego z n iełagodzonej ni- 
czem  draźliw ości, nie będzie  nakręcaniem  
w łaściw ego znaczen ia  wyrazów. P om im o j e ­
dnak słabych  jej stron, na przekór najspra­
w iedliw szej krytyce, trudno je s t  n ie u ledz u -  
rok ow i,jak i ta czarodziejka rozpościera. T rze­
ba bardzo m ieć s ię  na ostrożności, ażeby n ie  
poddać s ię  jej wpływ owi. N igdy je szcze  
nnm iętność nie zosta ła  p rzyodzianą w ty le  
w dzięku i poezji. N igdy jeszcze  m e broniono  
fa łszyw ych  zasad  z taką naiw nością, ani te ż  
błędów  z w iększym  entuzjazm em  i przek ona­
niem  o s łu szn o śc i swej sprawy. Jakąż p rzy-  
tem  byłoby n iespraw ied liw ością , w idzieć ty l­
ko w p. S. m alarza przedstaw iającego z a  
bardzo pow abne obrazy b łędów  lub sofizm ów  
w jakie w paść m oże nam iętność. Z jak ich że  
w ielk ich  i sz lachetnych  p ierw iastków  sk ła d a  
się  m iłość, tak  jak  ją  p. S . pojmuje.

Jakąż w idziem y sz lach etn ość , jak ą  tr u d n ą -  
do dostrzeżen ia  dumę, jak ie  rycersk ie  p o św ię ­
cen ie  w jej najsym patyczn iejszych  typach! 
N iektóre z nich n oszą  na sob ie  n ieza ta r te  
ślady b osk ieg o  id ea łu .

{D alszy  ciąg nastąpi).



CENY T A R G O W E  W A R S Z A W S K IE .
ż dniu 18 w rześnia 1860 r . ,  płacono:

za za
P  r  o d  U k t a . czetwert korzec

rs. kop. rs. | kop*

Z y t a .......................................... — — - i —
P s z e n ic y ................................... 10 64 6 i 49
G roclm  polnego . . . . — — — —
G r y k i .......................................... — --- — —
J ę c z m i e n i a ............................ — — —
O w s a .......................................... 3 93% 2 39 %
K a r t o f l e .................................... 1 48 — 90
K asza  jag lan a  . . . . — — - - —

, ,  g ryczana . . . . — — — —
„  ,, d robna. — — — —
,, jęczm ienna . 8 11 y 2 4 941/i

za pud rs. kop.
Mq.ka pszenna przednia . —

,, ,, zw yczajna . . —
,, ży tn ia  pytlow a . — —
,, g r y c z a n a . . . . —

Słom a . . . . * . — 28
S iano  . . . 37
M a sło  . . . . . 7 60
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K U R S  G I E Ł D Y  YYARSSBAWSKIEJ.

7 d n in  IQ  iv rv iiu n ia  r żądano: płacono:

M o n e t y .
P ó ł-im p ery a ły  Eossyjskie. .

Rs. kop. Rs f kop.
— — 5 56

D u k a ty  Hollenderskie nowe ważne. — —■ d — —
P a p i e r y .

O bi. Skarb , za 100 rs. (oprócz kup.) 92 12 — —
B ilety  Skarbu  K rólestw a Polskiego 
L is ty  Zastaw ne białe I i i-g o  Okresu

— —■
~

(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 86 14 S 4%
W e i l  e.

B erlin  . . .  100 T a l___ 2 M. 101 10 — ---
„  . . . 100 T a l___

G dańsk  . . 100 T a l . . . .
k . t. — — — ---
2 M. — — — ---

„  . . . 100 T a l___ k . t. — — — —
H am burg  . . 300 BM k . . 2 M. 152 10 — ---
L o n d y n  . . 1 F t. S t . . . . 3 M. 6 68 — ---
M oskwa . . 100 Rs......... 1 M. — , — — . — *
Petersburg . . 100 Rs......... 1 M. — — — ’---

„  . ' .  . 100 R s......... k . t. — — — ---
P ary ż  . . . 300 F ra n . . . 2 M. 80 10 — ---

„  . . . 300 F ra n . . . 1 M. — — — ---
W iedeń. . . 150 F r a n . . . 2 M. 75 60 — —
W rocław  . . 100 T a l . . . . 2 M. 1 - — — --

i cena jeg o  była ja k  najm niejszą, i d la tego  też książka ta  
z 600 przeszło stronn ic złożona, w pięknem  a ekonomiez- 
ncm wydaniu, kosztuje ty lko  rs. 1 kop. 50. S k ład  glo'wny 
tego dziełka jes t w księgarni G ustaw a G ebetnera i S pó łk i 
w  W arszewie, ulica K rakow skie Przedm ieście N r 415.

(N r. 416)

W  K S I Ę G A R N I

w Warszawie.
ulica Krakowskic-Przcdmicścic Nr. 415

Z N A JD U JĄ  S IĘ  K SIĄ Ż K I N A S T Ę PN E !

D złerzkow ski Józef, P różn iak , P ow ieść8-ka . Lwów' 1857 
rs. 1 kop. 50

D zierżoń ks. pleban. Nowe udoskonalone pszczolnictw o 
księdza p lebana D zierżona w K atow icach (C harsl- 
m ark t pow iecie brzegskim ) na Szląsku z rycinam i 
P o d łu g  p iątego  niem ieckiego popraw nego wyda-

D  z i i

F o rs te r K arol, R zut oka na ostatnie pisma nolih™- 
filozoficzne P .P .  G uizota z przedmową i 
skiem K arola Forstera , 8 -ka. Berlin 1857 i* i

„„ ..i: a__ u . 1.F  o 10 g r  a f  j a  czyli zbiór środków używanych do z 1 ' 
m ow ania obrazów za pomocą św iatła na pamlf1" 
lub na szkle u łożony do praktycznego zastosoW^ 
n ;a, podług  dzieł h r . do la  Sor i Texier Le Gi 
i Brebissoaa przez M. S. l6 -k a . Warszawa i»%a 
kop. 50. b

Franciszka Salezego św . F ilo tea  czyli, dro»a do ' • 
pobożnego. W ydanie drugie, 16-ka. Poznań 
kop. 50. ►

Fulham  E. B ia ła  góra z angielskiego przełożył Feliks 1, 
zierski, 8-ka. W arszaw a 1859, kop. 5o.

G  a 1 e r  j  a  d r e z d e ń s k a ,  zbiór rycin na stali z naicel 
mejszycli obrazów tejże galerji z tekstem Konstan
tego P ath ic , 4 tom y (136 rycin), 4-ka. Warszawa 
1849— 1851, rs. 18. warszawa

T oż samo w ozdobnej oprawie, rs. 7, 
_______________________________  IN r.— 4 l  8).

N akładem  księgarni R. Budkiewicza w Żytomierzu wv 
szło i je s t do nabycia w księgarni M. Gliićksberoa ui-zr 
ulicy K rakow skie Przedm ieście Nr. 411(9) nowe dzieło 
p t. W ilkołaki obrazek fantastyczny napisał- Andrzej Ja-

W artość  kuponu  bież. od Obi. S k arb . Rs. 1 kop. 87 % 
od L i stów Z astaw nych kop. 14>/2

K ii R H  G IE Ł D  Z A G B A iH C Z S Y C H .

B e r l in ,  1 8  w r z e ś n ia  1 8 8 0  r p ł a c ą :

5-ta  Serya S tieglitza za rs.
6 -ta  Serya S tieglitza „  ,,
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,,

,,  L is ty  Z astaw ne „  „
,, B ilety  Bankow e ,, „

W  c  x 1 e.
N a  W arsz. z term inem  kró tk im  za rs.
„  Petersburg  
, ,  L ondyn  
„  P aryż 
„  H am burg 

W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 
2 „

90 
„  100 
1 f. st 
300 fr.
300 mrc 
300 złr.

W i e d e ń .
W exle na  Londyn 
A kcye K redytu Ruchomęgo

za 10 f. st. 
., 200 złr.

P a r y  i .
3 %  R enta 
K redyt Ruchom y

za 100 fr. 
„ 1,000

Dep. te leg r. Żyto w B erlinie na  dostawę w jesieni, 
47 '/4 ta l., na  w iosenną dostawę 45 1/4.

nia, tłom aezenie przez Józefa  L om pę, 16-ka. L e ­
szno 1859, rs, 1 kop. 20.
i w c z o r a j . Rysy biografiezno-obyczajowe i ba j­
k i przez O negdajskiego. W ydał A nton i S o w a2 -ty , 
8-ka. P etersbu rg  1858, rs. 2 .

E l e m e n t a r z  (m ały) obrazkow y dla grzecznych dzieci 
16-ka. W arszaw a, kop. 37 ‘/ 2.

  (Nowy) polsko-francuzki podający najłatw iejszy
sposób nauczenia się w k ró tk im  czasie popraw nie 
czytać w tych językach , przez au to ra  nowej m eto­
dy, 12-ka. W arszaw a 1858, kop. 22'/.;

  l  m aterjałów  przez ś. p . S tan isław a Jachow icza
przygotow anych, u łożony i drzew orytam i ozdobio­
ny, 8 -k a . W arszaw a 1858, kop. 50.

E l e m e n t a r z y k  pieśni i bajeczki dla dzieci, 8 -k a . B e r­
lin  1858, kop. 2 2 %

E lk a n a  J- M. N ow a m etoda nauczenia się łatw ym  sposo­
bem pierw szych zasad języków : polskiego, rossyj- 
skiego, francuzkiego i niem ieckiego d la młodzieży 
praktycznie  w yłożona, w w okabułach, rozmowach 
i p rzyk ładach  z dodaniem niezbędnych p raw ideł 
prozodji. W ydanie 10 popraw ione i pomnożone, 
16-ka. W arszaw a 1858, kop. 5 2 %

Ellis a  W - Zarysy  ekonomji spółczesnej, p od ług  tłom a- 
czenia francuzkiego E . T errien , z zalecenia T o ­
w arzystw a Rolniezego w królestw ie Polskiem  prze­
ło ż y ł przypisy dodał i uzupełn ił S taaislaw  B udz iń ­
ski, 16-ka. W arszaw a 1858, kop. 75.

E n  c y k l o p  e d  j a  (podręczna) pow szechna czyli opis 
treści podziału  i zasad w szystkich nauk, 16-ka. 
W arszaw a 1859 rs. 1.

E s tk O W S k i  E w ary st, Z biorek rzeczy sw ojskich ku  nauce 
d la  m łodzieży, 8 -ka. P oznań  1859, rubli sreb. 1 
kop. 20.

F ab er W . O . F ry d . W illi. W szystko d la  P an a  Je zusa  
czvli ła tw e drogi do m iłości bożej przez W . O. 
F ry d . W ilh . F ab e r’a  k ap łan a  oratorjum  św. F ilip a  
N erjusza po angielsku napisane, a  z 3ej edycji 
1'rancuzkiej spolszczone, 12-ka. W arszaw a 1858, 
kop. 45.

F a lk o w s k i 0. Dwie suknie pow iastka d la m łodego w ie­
k u , 16-ka. W arszaw a 1859, kop. 22% .

F  a r m a k o lo  g  j a  podręczna,czyli łekoznaw stw o w sk ró ­
ceniu d la codziennego użycia, ułożone przez R o ­
m ualda S ^ in  obi. Kijów 1857 roku , rub . sreb . 1 
kop. 50.

Feliński ks. S tanisław , K azan ia n a  n iek tóre niedziele i 
uroczystości 8-ka. W arszawa 1856, kop. 30-

  Z ło ty  m edalik  powieść. J 6-ka. W ilno 1359 rokn
kop. 30 .

F e U C h t e r s l e b e n  baron E . de, H ygiena duszy, przełożył z 
w ydania l8 g o  A ug. T h u g u tt (V alere Aude), 16-ka 
W arszaw a 1857, kop. 90.

nOW iCZ, cena kop 90, Je s t również do nabycia w zna­
czniejszych tutejszych księgarniach; na prowincji zaś ii 
S . A rzta w L ub lin ie , H . H urtig  w Kaliszu, L. Możdżeń- 
skiego w K ielcach i B . Stablewskiego w Płocku.

(Nr. 414—2—3)

W  zak ład zie  artystyczno-litograficznym A. 
Dzwonkowskiego  i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 
482 sprzedaje się p o rtre t Józefa Garibaldegót 
D y k ta to ra  Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr, 10 (kop. 50).

(Nr. 407—3—3).

Do zakładu fryzjer skiego potrzebny jest chłopiec
w w ieku la t 14 do 17 mający chęć zgłosić sie 
może do zak ładu  Ja n a  Markowskiego przy u- 
licv B ielańskiej Nr. 466. (Nr. 412—3-3)

P r z y j e c l ia l t  d o  W arszaw y.

W  tych czasach opuściło  prassę d rukarską  w p rzek ła ­
dzie polskim  dzieło „S znejdera” , F rofcssóragospodarstw a 
w iejskiego i leśnictw a w Osthofen, pod. ty tu łem : „G ospo­
darstw o W iejskie”. J e s t to poularny w ykład  całego ro ln i­
ctwa, ze wszystkiomi naukam i pomocniczemi, a tak  p rzy ­
stępnie napisany, żc każdy  z łatw ością pojąć może, naw et 
zawilsze kwestje teoretyczne. A u to r do swego w ykładu 
użył formy listowej, i szczęśliwie wyszedł z założenia, n a ­
dawszy dziełu w samym sposobie w ykładu  formę jak  n a j­
przystępniejszą, chociaż mówi o najświeższych postępach 
rolnictw a, na  drodze nauki i p rak ty k i. D zieło to wydane 
po niemiecku w 1859 r . , już przełożone zostało , na język  
francuzki i angielski; obecnie w przekładzie Polskim , w y­
szło nakładem  i z polecenia O kręgu Naukow ego W ar­
szaw ski ego, a to w celu aby 'o b o k  przystępnego w ykładu

Fieury L. W ykład  hygieny w szkole lekarskiej w Paryżu . 
P rze łoży ł K arol Jurkiew icz, lekcja 1— X IV , 3ty,
8 -ka . W arszaw a 1853, rs . 3 k . 60.

F l i s ,  O brazek ludowy w 1-ym akcie, słow a S tanisław a 
Bogusław skiego, m uzyka S tan isław a M oniuszki 
16-ka. W arszaw a 1858, kop. 25.

Foe E ugen ie , M ały Robinson paryzki. Powieść dla dzieci. 
P rzełożona z francuzkiego przez Teofila Now osiel­
skiego z ryciną 8-ka. W arszaw a 1858, rs. 1.

Foissac l3. M eteorologja czyli nau k a  o zjaw iskach w po­
w ietrzu  dostrzeganych, o ich zw iązku i w pływ ie 
n a  królestw o organiczne a  głów nie na  człow ieka, 
n ap isa ł p. Foissac D r. m edycyny, członek Tow a- 
rzestw a m eteorologicznego, z francuzkiego etc. 
P rze ło ży ł Ja n  B aranow ski 2ty, 8 -ka. W arszaw a 
1858, rs. 5 kop. 40. ______________

Andrzejewicz J a n  obyw atel z Łodzi nr. 603, Bogdański 
Teofil obyw atel z Brzezin nr. 1365, Chociszewski Wła­
dysław  obywatel z Zaborow a n r . 584, Chelchowski Teo­
dor obyw atel z Chojnow a nr. 556, Dąbrowski Józef oby­
w atel z Jeżow a n r .  584, D eskur Ja n  obywatel z Lubli­
na  n r. 413, G rabow ski M aksymiljatt obywatel z Zulina 
n r. 6 0 l, G niazdow ski Ja k ó b  obywatel z Aniclina nr. 603, 
Jackow ski Józef sędzia pokoju z Glinojecka nr. 600, Kar­
ski J a n  obyw atel z  O sieka n r. 584 , Konarzewski Woj­
ciech obyw atel z W ielkiego nr. 584, Nadrntowski Kon­
s ta n ty  obyw atel z K oziejat ń r. 584, Rzętkowski Walenty 
oby w ate l z Jez io rk i nr. 570, Rusiecki Zdzisław obywatel 
z Paw łow ic n r. 584, Staniszew ski Bolesław obywateli 
Cesarstw a nr. 585. S to jow ski Kazimierz obywatel z Pin- 
c z y c  nr. 584, T ańsk i A dam  obywatel z Chojnowa nr. 556 
T urobo jsk i S tan isław  obyw atel z Rzątkowa nr. 581, Ur­
banow ski Ignacy obyw atel z Starej wsi nr. 584, Wojcie­
chowski S tan isław  obyw atel z Radzynia nr. 586, Wo- 
dzyńslci Jó z ef obyw atel z Zaborow a nr. 534, Wojtkorf 
K azim ierz obyw atel z Swieżawy nr. 684, Żabiński Wła­
dysław  obywatel z Olszanki n r .  1259.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą . —Brzozowski Mi­
chał obyw atel z K arlsbad  n r 614, Bitschan Jan fabry­
k a n t wyrobów bronzowniczych z Krakowa nr. 574, Chra- 
pow nieka E lżb ie ta  żona porucznika z Paryża nr. 414, Glass 
E dw ard  b. prezes tryb u n a łu  w Kaliszu z Paryża nr. 101", 
K oszałkow ska.M arjanna wdowa po urzędniku zeLwOwi 
nr. 601, K arp ińsk i Ignacy  radca dworu z Drezna, tu. 
1343, K etner W iara  żona kap itana  z Drezna nr. 625,Ki; 
jew ski J a n  obyw atel z D rezna n r 1260, Kryszka Antom 
profesor akadem ji m edyko-ebirurgicznej z Paryża nr. 39) 
Leduciiow ska A niela obyw atelka z Poznania nr. 603, 
L asocki Rom an obywatel z P rus n r 625, M uzurow Ann- 
la  wdowa po asesorze kollegialnym  z Drezna nr. 624, Mn- 
raw iew  Zofjffi żotia radcy stanu z Paryża nr. 414, Nait»s '® 
P au lin a  żona urzędnika z Drezna nr. 714, Otto Bo “ 
kupiec z G dańska nr, 4 14, Palitzin  porucznik inżyiuerow 
z D rezna nr. 2009, Paw ulśka Paulina żona urzędnika z 
Lw ow a nr. 601, Rakowski Karol obywatel z Krakowa ur. 
1292, Byczków JZofja żona szta s-rotm istrza z Drezna u . 
414, Szczetkowski M ichał radca dworu z Karlsba • 
1574, Tomaszkiewicz L udw ika żona urzędnika z ZCZj' 
wniey n r . 796, W ilanow ski Teodor obywatel ? 1 rez 
nr. 570.

T E A T R  W IELK I Jutro: 
p ła tn e .

W id o w isk o  beż-

av D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszawa dnia 7 119) w rześnia 1860 r  — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański


